Dnia 4. Stycznia 


TRUP PRZY KAPLICY $. ANNY. 
WYPADEK KRYMINALNY 


Podług urzędowych aktów i listów skróślony. 
0 


Na wystajacćj odnodze pasma gór , które po- 
graniczną prowincyje pewnego niemieckiego kuró- 
lestwa przecinają, jest mała kaplica, na cześć 
Świętćj Anny wzniesiona. Oprócz w dzień uro- 
Czysty nadmienionćj patronki, w którym liczni 
piclgrzymi spicsza do tego cudownego obrazu, 
rzadko kto odwidza to święte miejsce. Sami 
tylko. wyłościanie przechodząc tamtedy, odma- 
wiają pobożnic pacierze. Nawet dla gości zwi- 
dzajacych poblizkie kapiele, pomiędzy którómi 
kapiel w Hilgenbergu pićrwsze miejsce zajmu- 
je, te gęstym lasem okryte góry nie nastręcza- 
ja miłego widoku. 

Dnia 26go sierpnia 1816 roku, pewien wło- 
ścianin z poblizkićj wioski, puścił się zrana 
wazka ścićżką do tćj kaplicy. Synek jego szedł 
przed nim o kilkadziesiat kroków. Zaledwie 
chłopczyk ten przybiegł przed kaplice, już zdy- 
szany zwrócił się ku swemu ojcu, i trwożliwym 
krzykiem starał się przywołać go w to miejsce, 
Zdziwiony starzec przysporzył kroku, i staną- 
Wszy na otwarióm miejscu, za pićrwszym rzu- 
tem oka postrzegł przed kaplicą rozciągniętego 
trupa. lirwią zbryzgane, na pół obnażone, tyl- 
ko w koszuli, jasnych nankinowych spodniach i 
w butach z ostrogami, lczało na stopniach tego 
kościółka martwe ciało jakiegoś znakomitego, 
młodego mężczyzny. Na jego prawćj ręce, któ- 
ra na piersiach spoczywała, błyszczał duży, 
złoty sygnet. 

Starzec poslanowiwszy zostać przy trupic,. po- 
słał swojego synka do najbliższćj włości dla 
oznajmienia o tym wypadku. Zdziwił on się nic- 
mało, iż na miejscu w okolo trupa, śladów 
kawić, nie znalazł. »Jeżeli popełniono zabójstwo«, 
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myślit sobie, »nie zdaje się, aby na lém miej 
scu wylkonanćm zostało.s lekkie, widocznie 
zatarte ślady wiodły na bok w krzaki, pośród 
których się szczyt stromćj, wysokićj góry Raub- 
stein wznosił. Widad tam jeszcze ruiny dawno 
zburzonego zamku , od którego prosty czlowiek, 
jak od siedliska duchów stroni. To hyło powo- 
dem, iż włościanin wstrzymał się od dalszego 
śledzenia, aż pokąd powiatowy sędzia pokoju, 
lókarz z chyrurgiem i przełożeni z najbliższych 
włości nie nadeszli. Nie zbywało także na oso- 
bach, które tam ciekawość sprowadziła. 

Obcjrzano trupa. O ratunku ste było juž mo- 
wy, albowiem na obnażonych cześciach ciała, 
już się zgnilizna rzucila. Osoby znający sie na 
rzeczy, wkrótce źródło śmierci odkryły. Pod 
koszula umarłego znaleziono szóroką , jedwabna, 
mieniacego się koloru opaskę z udartego ka- 
wałka kobićecgo szału, którym starannie pierś 
miał obwiazana. Pod tą opaską leżała na lewem 
boku chustka zwinięta i skrzcpła krwia prze- 
siąknięta, głęboka rane pokrywajaca. Jak sie 
późnićj z sekcyi okazało, rana ta szła prosto 
w scree i jak się domyśliwano , była długim , 
ostrym nozem zadana. 

Z reszta Żolądck i wnetrzności zmarłego olta- 
zywały, iz przed sama śmiercią , znaczna ilość 
wina wypił, co dało pochop do wniosku, Ze 
w pijaństwie sltonał. 

Za porada starego włościanina, już podczas 
sekcyi wdarło się kilku z widzów na wićrzeho- 
tek liaubsicjnu. Nicbawem oznajmiono z tanı- 
tąd sędziemu, iż pośród gruzów na tćj skale za- 
bójstwo popełniono. 

Sędzia, lékarze i przełożeni włości, udali się 
na oznaczone micjsec. Zastano lawią zbryzga- 
ne kamienie. Na ziemi leżały jeszcze pozostale 
szczątki nicedawnćj uczty: okruszyny chleba, 
okrawki i pestki z owoców; nakoniec na dnie 
stłuczonćj butelki był jeszcze ostatek slodkie- 
go, wytrawionego wina. 
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Za wskazaniem włlościanina, odkryto takže 
ślady stóp, od zwalisk az do kaplicy na piasku 
pozostawione. Jednalcże trudno je było rozeznać 
od wydeptanego śladu osób , które z ciekawości 
przed rozpoczęciem jeszcze śledztwa ta samą 
jod górę szły droga. 

Widocznićj okazywały się ślady w innym , od 
kaplicy zwróconym kierunku, w połamanych 
gałęziach i podeptanych chróstach pośród cha- 
szczów , które zwaliska te otaczaja. W tím miej- 
scu opodal starego muru znaleziono drugi, R 
darty kawał nadanienionego szalu, a cokolwiek 
głebićj w krzakach, znaleziono wkrótce długa, 
na małym krzaku wiszaca, z duńskićj skórki, 
ładnie zrobiona i całkiem nowa damską ręka- 
wiczkę , która była kilka ciemnómi plamami na; 
siąknięta, a w których lekarz krople lawić ro- 
zeznawał. Z natężona uwaga i z niemałćm prze- 
bkonaniem, że jeszcze wazniejsze pojawią się 
odkrycia, szedł sad śledczy ścićżka , która po- 
łamane gałęzie wskazywały. Jednakże nie wię- 
cćj nie odkryto. Na ubitćj ku Ililgenbergowi 
wiodącćj drodze, zginęła wszelka poszlaka. 

W nadziei, że się przecięź jaki czlowick zda- 
rzy, luóry zabitego poznać może, nie wzbra- 
nimo ciekawemu, HUumnie cisnacemu się Judo- 
wi przystępu. Lecz nadaremnie, nikt go nie 
poznał. Z zapadajacym zmrokiem zawicziono 
trupa na cmentarz najbliźszćj wioski Ilofstcde , 
i pochowano. 

Na drugi dzień przyszedl do sedziego dzie- 
rzawea z niedalckićj pośród lasu lczacćj gospody, 
który widzial ejało zabitego w miasteczku lof- 
stede , już w trumnę włożone. Źcznał on, że 
poznał w nim swojego gościa, który dnia 24go 
sierpnia w jego domu przenocował, a na drugi 
dzień zrana w dalsza podróż się puścił. Dzie- 
rzawca ten, nie pytał gościa o imię istan, ani 
też zkąd lub dokad idzie, a to dla tego, iż 
auniemał Że ten pan był porucznikiem z obcych 
wójsk, które podówczas wtćj okolicy załogą 
stały. Albowiem w prostocie swego serca do- 
dał, chociaż on przyszedl pieszo do mego do- 
mu, jednakże był w butach z ostrogami; a żo- 
na moja utrzymuje, że zna dobrze poruczni- 
ków; oni zwykli nawet w butach z ostrogami 
kłaść sie do łóżka. 

Sędzia otrzymawszy tak niedostateczna od 
gospodnika wiadomość, kazał mu jak najdokład- 
nićj opisać ubiór, w którym widział lego nic- 
znajomego , i zapytał , azali przy nim jakowych 
kosztownych rzeczy nie postrzegł. Gospodnik ze- 
znał, że widzial u niego złoty zégarek z łań- 
cuszkiem i kluczykiem, tudzież safijanowy, czer- 
wony puiłares i jedwabna, zielonego koloru sa- 
kiewkę, i że podróżny, za nim się udał na spo- 
czynck, dał mu te wszystkie rzeczy do scho- 


wania, a zrana je odebrał. Nakonice nadmie- 
nił o dwóch pierścieniach , z których jeden był 
sygnetem , a drugi obrączka. W sygnecie, któ- 
ry za pomocą amputacyi z palca trupowi zdję- 
to, poznał gospodnik na pićrwszy rzut oka 
pierścień swojego gościa. 

Zeznanie to, które samo przez się bynajnnićj 
nie wyświćciło wypadku, sędzia pokoju prze- 
słał do nadprokuratora sądu ziemiańskiego , kiò- 
ry podówczas w Hajnburgu, jako środkowóm , 
łudnóm mieście , siedzibę swa założył. 

Pogłoska o tym wypadku, przez osoby, które 
trupa zwidzały, rozeszła się po calój okolicy i 
stała się przedmiotem, powszechnego udzialu ; 
jednakże jak to bywa, niedostatecznie zawiado- 
mieni rozsićwacze dodali do wypadków, przed 
urzędem zcznanych , tak wiele innych wymy- 
ślonych szczegółów, iż przez nie Źwićrzchność 
coraz bardzićj w bład wprowadzona została. 
I tak podług tych niczaręczonych zeznań, szukała 
policvja poszlaki prawie tylko pośród osób, 
które się do kapieli zjechały. W niektórych 
micjscach biegała pogłoska, ze także jakaś plci 
Zeńskićj osobę zamordować zamyślano, ale ta- 
kowa szeześliwie zabójstwa uszła; nakonicc 
słychać było o pewnym w górach zabląkanym 
olicerze , który dajac Zebrakowi jałmużnę, śmierć 
od niego w nagrodę otrzymał. 

Wszystkie pogłoski łe zamiast wyświćcenia 
rzeczy , jeszcze ja bardzićj zagmatwały. Nawet 
gazetami obwieszczone opisanie osoby zabitego, 
nie przyniosło pożadanego skutku. 

Nakoniee prezydent policyi obwodowego mia- 
sta K*** przysłał do nadprokturatora list w mic- 
siacu grudniu. Niejaki pan rejsach , mniema- 
ny rodem z prowincyi D***, który przez długi 
czas jako prywatny człowiek tamże przebywał, 
zwidzał ezęstokroć rzeczone góry, i Że zosta- 
tnićj wycieczki w miesiącu sierpniu już nie po- 
wrócił. Właścicielka domu niebytnościa jego 
stroskana, zgłosiła się wtćj mierze jeszcze 
w miesiacu wrześniu do policyi, ale takowa nie 
widziała podówczas żadnego powodu do mie- 
szania się wjćj stosunki prywatne. Teraz zaś 
oczów uwiadomienie publiczne, wyba- 

ała dokładnićj rzeczona niewiastę, a podług 
zeznania jéj znaleziony człowiek zabity i »pan 
Brejsachs, zdawali się być jedna i tą samą oso- 
ba. Nadmieniona niewiastę przysłano do Hajn- 
burga, a z nia i starego weterana, który panu 
Brejsach w *** usługiwał. Inwalid postrzegi- 
szy suknie i buty zabitego, zeznał z pewnością, 
że to były te same, które zostając w służbie, 
nicraz miał w swoim reku. 

Nawct w opisaniu osoby poznawali świadłto- 
wie wszystkie rysy pana Brejsach; z własnego 
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natchnienia nadmieniłi o złotym zćgarku i dwóch 
pierścieniach, które tenże zawsze przy sobie 
nosił, A chociaż nigdy dokładnie nie przypa- 
Uzyli się tym rzeczom , jednakże za ukazaniem 
Sypnetu , przyznali, Że to jest ten sam nicza- 
Wwodnie; co do drugicgo pierścienia, zgadzali 
się zapełnie z zeznaniem gospodnika , Że był pro- 
sta, złota, niby ślubna obrączka. 

Po upływie tak długiego czasu niepodobna 
yło ukazać im trupa; jakoż nadmienić tu wy- 

pada, iż go żaden z późniejszych świadków nie 
widział. 
„ Pan Brejsach podług zeznania właścicielki 
domu i kilku innych osób, których w H*** þa- 
dano, prowadził wprawdzie odosobnione, ałe 
nie bardzo skromne Życie. Opowiadano o wda- 
waniu się jego z niemoralnómi osobami tamtej- 
szego teatru, a mianowicie o poufnéj zażyłości 
z pewną baletniczka. Stosunek ten został na- 
gie przerwany , i nie było można dokładnie się 
dowiedzićć , dokąd nadmieniona tancerka po o- 
Puszczeniu teatru sie udała. 

Jakkolwiek zeznania te wiele z poczatku obic- 
cywały , jednakże mało przyczyniły sie do wy- 
świćcenia całój rzeczy.  Mtózto był ten pan 
Brejsach? Nazwisko tõ w całćj prowineyi nie 
było znane, nie znajdowało sie w żadnym spisie 
rodowodów szlacheckich ; nawet herb na sygne- 
cie, który antykwaryjuszom i heraldykom po- 
Kazywano , Żadnemu z nich nie był wiadomy. 
tym sposobem cała sprawa znowu usnęła ; na- 
zwisłto i herb zaczęto uważać za wynalazek awan- 
turnika, na których podówczas w skutek nieda- 
wno ukończonćj wojny, w tamecznćj okolicy 
bynajmnićj nie zbywało. 

Węzeł watpliwości, którego ani sad ani poli- 
Cyja rozstrzygnąć nie mogły, rozwiazał przypa- 
dek. W pewném prywalnóm towarzystwie zga- 
dano się o nazwisku »Brejsachs, które podów- 
Czas tak źwiórzchność jak i publiczność z wic- 
u strón zajmowało. Podczas gdy wszyscy obc- 
Cni wtóm się zgadzali, że w niemieckich kra- 
Jach nić masz familii tegoż nazwiska, pewien 
exdyplomatyk , biegły heraldyk i geucalog zro- 
bił uwagę, Że co do rzeczonego nazwiska, mo- 
zæ tylko w pisowni zachodzi jaka omylka, że 
Jemu, który dość dokładnie zna wszystkie szla- 
checkie domy niemieckie, pewna familija de 
Preussach jest wiadoma, iże on sam herb hra- 
biowskićj linii tego domu posiada. 

Rada sądu ziemiańskiego , którćj w rozpocze- 
tém badaniu poruczono urzad sędzi instrukcyj- 
nego , a któremu pewien przyjaciel doniósł otćj 
uwadze , wezwała niezwłocznie heraldyka o po- 
kazanie nadmienionego herbu. Heraldyk napu- 
szony waźnościa, jaka przypisywano jego obszćr- 
nym wiadomościom, przyniósł natychmiast herb, 


który prócz pomnożonych ozdób godności hra- 
biowskićj, ukazał te same oznakę, jaka na 
pierścieniu zabitego się znajdowała. Poczćm he- 
raldyk otworzywszy swój w wielkićm poszano- 
waniu zachowany herbarz, znalazł pod głoska 
P. familije de Preussach, opisaną z całym jéj 
rodowodem i posiadłościami. 

Jeden ze szczepów tćj familii, był w prowin- 
cyi D*** osiadły, z którćj, jak nam wiadomo, 
miał i zabity Brejsach pochodzić. 

Nadprokurator rozpoczął niezwłocznie kores- 
pondeneyję z rządem tćj prowincyi, i w krótkim 
czasie zgłosił się niejaki pan Ferdynand Preus- 
sach listownie. Wywiódł się on, że jest drugim 
synem będącego już w wieku barona Anzelma 
de Preussach , właściciela majorata w***. Star- 
szy zaś syn, Herman, udał się przed dwoma 
laty za granicę, i dotychczas nie doniósł fami- 
lii, w któróm miejscu przebywa. 

» Wszystko: — donosił Ferdynand de Preussach, 
»mówi zatóm, Że znaleziony człowiek zabity, 
jest moim bratem. Całćj familii bardzo wiele 
na tén zależy dowiedzieć się o tém z pewno- 
Ścia. Na barona Hermana, mojego brata, po- 
dług prawa pićrworodności , spada cały majatek 
naszego ojca; po Śmierci jego jestem ja następca 
jego; albowiem z rozłaczonego od lat kilku 
małżeństwa mego brata, nić masz żadnego mez- 
kiego potomka, jak tylko jedna córka. Nie za- 
niedbam stawić się osobiście przed sadem, i u- 
żyję wszelkich sposobów , które do wyjaśnienia 
tego smutnego wypadku posłużyć moga.“ 

W miesiącu styczniu 1817 roku, przybył Fer- 
dynand do Ilajnburga. Przeczytał z uwaga akta 
inkwizycyjne, i przypatrzywszy się dokładnie 
pierścieniowi, oświadczył z zupelném przeko- 
maniem, že zabity Herman, jest jego bratem. 
Poezém zaniósł do sada prośbę, by wydał w tćj 
mierze wiary godne świadectwo , którcby mu do 
majoratu drogę utorować zdołało; dodajac , iż 
wiekiem pochylony ojciec niedługo już pożyje. 

Jakkolwiek sad o świadectwie Ferdynanda by- 
najmnićj nie powatpiówał, jednakże przed nim 
nie tail, że zeznanie lak blizkiego krewnego, 
mającego udział w puściźnie po nieboszczyku, 
niedostateccznym jest dla ustaw cywilnych do- 
wodem, by na nim oprzóć mógł urzędowe 
świadectwo śmierci. Perdynand przyznał w tćj 
nierze sądowi słuszność, gdyż podobne zda- 
nia, słyszał także w innych miejscach od uczo- 
nych prawników. 

Ztóm wieksza gorliwością starał się przy- 
spicszyć śledztwo tćj krwawćj zbrodni, by. tym 
sposobem, na bezpośrednićj drodze osiągnąć 
mógł pewność, kto jest właściwie tym zabitym 
człowiekiem. 

Sad poznał wprawdzie, że nie tak braterska 
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miłość , jak raczćj stosunki majątkowe zabiega- 
mi Ferdynanda kićrują; jednakże przyrzekłszy 
mu wszelką prawną pomoc doradzał, aby z po- 
śród rzeczników trybunału obrał sobie pełno- 
mocnika, i za dojściem pewnćj poszlaki o wi- 
nowajcy, formalnie jako prywatny oskarzyciel 
wystąpił. Ferdynand usłuchał tćj porady. 

Adwokat Senkenberg, jego pełnomocnik , któ- 
remuśmy winni najważniejsze data tego wypad- 
ku, był czlowiekiem bardzo oględnym i gorli- 
wym w swojćj czynności. Będąc rodem z tegoź 
obwodu, i zostając w stosunkach z rozmaitemi 
osobami, przytóm obeznany dokładnie z miej- 
scowością, był najzdatniejszym do ukończenia 
sprawy swego klienta. Oprócz tego ważność 
wypadku , równie jak i pomyślne okoliczności 
majatkowe ldienta, dodawały mu do tćj pracy 
ochoty. 

Z wystapieniem Ferdynanda, zaczęły jedne 
po drugiich rozwidniać się poszlaki, które bez 
jego pommocy, podobnoby ani na jaśnią wydoby- 
te, ani tak dokładnie udowodnione nie były. 

Ferdynand nie majac już nic do czynienia 
w Hajmburgu, pojechał do K***, jako ostanie- 
go micjsca pobytu swego brata. Po usunięciu 
niektórych przeszkód, przejczano w obecności 
jego i spisano inwentarz z wszystkich pozosta- 
lych ruchomości po nieboszczyka, które były 
ww depozycie złożone. Ferdynand przegładał 
z troskliwością wszystkie pisma, które na osta- 
tnie chwile brata nicjakie światło rzucić mogly; 
Zaden świstek papićru nie uszedł bacznćj jego 
uwagi. AŻ oto wpadła mu ćwiartka w rece, 
w kształcie listu złożona ; napis był wprawdzie 
oddarty, ale treść zdawała się mieć wielkie zna- 
czenie. 

Dylyto "następujace, kobićca ręka słwćślone 
słowa, które w charalkterystycznćj pisowni co 
do joty tu przyłaczamy: 

»Ja vous accorde cette entrevue , pourvu qu'elle 
Soye décisive. Vos mennaçes ne pourront ja- 
mais m épouvanter, jé saurrais me défendre 
moyennant les armes , lesquelles me pretteront 
Vhonneur et la vertu. Voici ma dernière, Ła 
coursbondance segrette ne peut se conćinuer* 
BL ec. 21, Juill, 

Z powodu wynalezienia tego listu, kazał Preus- 
sach ułożyć akt urzędowy, i tak dokument sam 
jakoteż akt urzędowy przedłożył sędzi instrukcyj- 
nemu. Był on zupełnie tego przekonania, że 
ten list ma jakowaś styczność z nicodgadniony m 
wypadkiem. jednakże u sadu nie znalazł wiary; 
ztego powodu w obszćrnćj rozprawie o przed- 
aniocic śledztwa i całym toku dotychczasowego 
działania, oświadczył nadprokuratorowi otwarcie 
swoje zdanie: 

»Sad w uprzedzeniu swojóćm«, rzekł, szajmo- 


wał się dotychczas tylko myslą rabunku. Ja ni- 
gdy temu wiary dać nie mogę. Owszćm, u- 
trzymuję śmiało, Że to, co wtćj sprawie ma 
niejaki pozór rabunku, jest istotnćm mami- 
dłem, albo tćż dzielem twzecićj reki, nie tćj, 
która nieszczęśliwemu śmiertelny cios zadała. 
Ta ręka, ta zabójcza ręka— w czóm się pe- 
wnie nie mylę— była reka niewieścią, = W do- 
niesieniach policyjnych znajduja się niektóre 
miejsca nadmieniające, że w owym czasie jakąś 
niewiastę w poblizkości kaplicy widziano; sędzia 
pokoju przy oglądaniu trupa, znalazł dwa ka- 
wały szalu i rękawiczkę damska; nadmienione 
fakta uważał sąd tylko li pod względem wyśle- 
dzenia drugićj osoby, która także paść miała 
oliara, a ponieważ takowa się nie znalazła, więc 
je w niepamięć puścił.« 

sA gdyby tćż niewiasta była sprawczynia tego 
zabójstwa? Charakter listu z dnia 21. lipca jest 
niezawodnie niewieści. Tist mówi dokładnie 
o stanowczćj schadzce; otóż ta schadzka odbyła 
się tam przy kaplicy, i slała się slanowczą, 
śmiertelna dla mego nieszczęśliwego brata.“ 

»Zmysłowość, rozpasana namiętność, stanowiły 
odznaczajacy rys charakteru mojego z innych 
względów zacnego brata. Te narowy były po- 
wodem do rozłaczenia krótko trwającego mał- 
Żeństwa jego. W K*** biega pogłoska o jego 
zażyłości z pewna baletniczką, która razem 
z nim prawie Ww tym Samym czasic Z tamtad 
zniknęła. Nalóżałoby od wiary godnych ludzi 
zasiagnać o tćj tancerce wiadomości w okolicy, 
w którćj tę zbrodnię popełniono.* m 

Nadprokurator znalazł niektóre z powyźćj 
przytoczonych zarzutów nie bez zasady , zaczęto 
dokładuićj zgłębiać dawniejsze doniesienia po- 
licyi, a po wybadaniu niektórych , w krótkim 
czasie przepytanych osób, następujące wypadki 
wydobyto na jaśnią: 

Ściagały się one na dzień 24. sierpnia, w któ- 
rymto dniu zrana nicboszczyk się z gospody w le- 
sie oddalił. Dzień ten tkwił szczególłnićj z tego 
względu świadkom w pamięci, ponieważ w nim 
obchodzońo imieniny pewnćj ulubionćj panu- 
jacego domu księżnćj , która w tamccznćj oko- 
licy podówczas przebywała. Pod wieczór tego 
dnia, zwykł był lud na okolicznych wzgórzach 
w znak radości ognie rozniecać. 

Pewien dwudziesto-lelni, lecz na rozumic 
bardzo upośledzony chlopiec z szwajcarskićj osa- 
dy, która w górach miała swe siedziby , celem 
nazbierania chrustu na rozniceenie owych ogni, 
puścił się był po południu na górę Raubstejn. 
Słońce już było wysoko, gdy postrzegł nieda- 
leko siebie pośród chaszezów dwoje ludzi idą- 
cych: to jest mężczyzne , który jak strzelec był 
ubrany, i dzióćwczyne w mieniącćj się sukni, sło- 
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mianym kapeluszu i z parasolikiem w ręku. Do- 
ltadnićj nic mógł chłopiec opisać sukni; do- 
slrzezono bowiem, Że kolorów rozeznawać nie 
uiniał. 

Tych dwoje ludzi postrzegłszy chłopca, jak- 
by przelęknieni w chaszcze się “skryli. Po nic- 
jalóćj chwili postrzegł ich tenże znowu, ale już 
bardzo wysoko, przy samym szczycie liaubstej- 
nu. Mężczyzna — tale zeznał świadek — zdawał 
się ścigać dzićwczynę. Jesta, których do stwier- 
dzenia swych wyrazów używał, kazały się do- 
myślać, że miedzy tómi osobami jakaś kłótnia 
zaszła. 

„Dostrzegacz ten patrząc za nimi w góre, po- 
Śliznął się i na swomćj pochyłości w dół się 
stoczył. Gdy się potóm na nogi zerwał i w górę 
spojrzał, już tych dwojga ludzi nie było na onćm 
miejscu. 

Takie 
świadka. 

Większćj wagi były zcznania cćrulika z Szlin- 
gen i jego Żony. Śzlingen jest osada złożona 
z kilku chat, które z rozsianćmi dworkami Ilil- 
genbergu granicza. 

Już się miało znacznie z południa — tak opo- 
wiadali ci ludzie —gdy do nich przyszła jakaś 
dama w przepysznym ubiorze , wysokiego wzro- 
stu, szezupla, pięknćj i ujmujacćj twarzy, ale 
blada i zadyszana, mająca ciemne, utrchone 
włosy. Prosiła cćrulika, by jéj opatrzył u pra- 
wćj reki dłoń zranioną, która w biała, skrwa- 
wiona chustke obwinęła. Córulik odwinawszy 
chustkę, postrzegł szćroką ale nie głęboka ra- 
nę, i przyłożył do nićj plaster, a żona jego ‘dala 
jéj czystą chustkę. Dama wcisnawszy jéj za to 
dultata wreke, pożegnała się śpieszno i odeszła. 

Małżeństwo to zdziwieni i ciekawościa zdjęci 
cobyto była za jedna, puścili się w trop za nią. 
Przy płocie ogrodowym spotkali jakiegoś wic- 
kiem podeszłego człowieka, w ubiorze rębaczów 
góralskich; z nim odeszła nieznajoma dama ma- 
nowcem , który do Ililgenbergn prowadził. 

Nie trwało chwili, a starzec szybkim kro- 
kiem był już z powrotem. Żona cćrulika za- 
pytała go , ażali zna tę dame. »Co? damę ?« od- 
rzekł starzec zapyrzony. —»A Bóg ją tam znals 
To rzekłszy , puścił się dalćj w drogę. 

„Jeden sąsiad , który widział tę dame jeszcze 
nim weszła do cćrulika, i podsłuchał rozmowy 
JEJ z towarzyszem, T w tćj mierze dzi- 
wne rzeczy. Z płaczem i trwogą miala ona obja- 
oe swą obawę; starzec zaś miał wyraźnie mó- 
wić do nićj te słowa: 

„Ach, mój Boże| niech się tćż pani uspokoi. 
Wszalże płacz inu Życia nie wróci. Z mojćj 
strony możesz być pani bezpieczną; ja jak grób 
milezćć będę.< i r 


bylo całe zeznanie tego nicdolężnego 
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Żona cćrulika przypomniała sobie cokolwiek 
ubiór damy. Zeznała, iź dama miała na sobić 
jedwabna zielonego koloru suknię, czarną ga- 
zowa chustkę, kapelusz słomiany z kwiatami i 
parasolik jedwabny. 

Sasiad, którego podobnież zaraz potćm bada- 
no, potwierdził wszystkie te zeznania; zresztą 
o niczóm więcćj nie wiedział. 

Preussach był bardzo zadowolony treścią tego 
badania. Rzecz ta wyjaśni sięls rzekl do Senken- 
berga, »Rękawiczka jest bardzo ważnym dowo- 
dem. Widoczna, że osoba zraniona ją zgubiła; 
jestto rękawiezka z prawćj reki.  Spodzićwam 
sie, Że i samę rękę znajdziemy ls — 

Gorliwy Senkenberg zuowu policyją do dzia- 
łania pobudził. Wystaral się opisania twarzy 
znilknionćj tancerki ; zgadzało się ono, jak w po- 
dobnych przypadkach zwykle się zdarza, dość 
dokładnie z opisaniem przez córulika i jego Zo- 
ne uczynionóm. Nakonice powiodło się także 
wyśledzić micjsce pobytu balctniczki. Atoli — 
za dochodzeniem miejscowćj źwićrzehności, któ- 
a się do tego Kroku jedynie na prośbę Senken- 
berga skłoniła, wywiodła się baletniczka z po- 
dejrzenia niewatpliwóm świadectwem. Paszpor- 
ty i świadectwa jćj byly w jak największym po- 
rzadku. Wyjechała ona z li*** jeszcze w poło- 
wie miesiąca lipca, iod tego czasu nigdy już 
w tćj okolicy nie postała. 

Niepomyślność ta nie uspokoiła Senkenberga. 
Jeżeli nie ta (myślił sobie) być może, że jaka 
inna była tćj zbrodni sprawczynią. W krófkim 
czasie ajenei policyi wyśledzili inną osobę, która 
w moralnćj wartości jeszcze na niższym stopniu 
niż tancerka stała; była to niejaka arfenistka. 
Nazwiemy ją Cecylija , gdyż niejedno miała na- 
zwisłko. — Zarzuciła ona od nicjakicgo czasu 
swój kunszt, którym jeszcze w IŻ, gdzie była 
ulubiona, ciagle się zajmowała; a to z powodu 
otrętwienia prawćj ręki. — Wypadek ten zdawał 
się być godnym uwagi. Przytćm była wysokie- 
go wzrostu, poważna i brunetka; znamiona do- 
stateczne do ściągnienia na siebie podejrzenia. 

Gecylija chodziła po wsiach z pewnym osta- 
wionyin graczem , który zostawał pod dozorem 
zwićrzchności ; przeto prośba Senkenberga, aby 
ja wybadano, nie znalazła żadnćj trudności. 

Śledztwo to, lubo podobnież bezskuteczne , 
jak niektóre poprzednicze, stało się przezto 
godnóm uwagi, iż wyjaśniło pewną okoliczność, 
która dotychczas uszła była bacznego oka sądu. 
Po „nicjakich zapytaniach, z których nic pe- 
wnego się niedowiedziano, żądał Scenkenbcrg 
ostalnićj próby, to jest doświadczyć , ażali się 
rękawiczka na jéj rękę nic przyda. Cecylija u- 
radowana , że jéj nadarza się sposobność pokaza- 
nia mężczyznom swojćj okragłćj, pulchnćj rączki, 
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przychyliła się bez wszełkićj obawy do żadania, 
i zaczęła z ultładnościa wielkićj damy wdzićwać 
rekawiczkę na ręke; 
wiczka była za ciasna. Sad był w obawie, aby 
nie zniszczyła corpus delicti, Lecz przy ostro- 
Źnóm zdejmowaniu odwinęła się lewa strona, 
iz zadziwieniem postrzeżono na samym kraju 
wyciśnięte nazwisko: Wilh. ©. ffe. Środko- 
wych głosek rozeznać było niepodobna. 

Tyma sposobem Cecyliję wypuszczono na wol- 
ność, a .całą uwagę zwrócono na pół odgadnięte 
nazwisko. Domyśliwano się wprawdzie, Że nazwi- 
sko to nie do właścicielki, lecz do fabrykanta 
należy , jednakze mniemano, iż do dalszego 
odkrycia posłużyć może. Na rozkaz nadproku- 
ratora oddano rękawiczkę poulnemu urzędniko- 
wi policyi sądowćj, dla zasiągnienia pod wzglę- 
dem nazwiska dokładniejszego objaśnienia po- 
miedzy kupcami. 

W kilka dni potóm, odesłano do sądu dzi- 
wne uwiadomienic. Za nadejściem uroczystości 
Śtćj Anny, proboszcz w Holfstede , jako dozor- 
ca kaplicy na wzgórzu , w nadzici licznych- da- 
rów w dzień odpusta, otworzył dawnym zwy- 
czajem skrzynkę dla wypróźnienia z nićj jat- 
mużny , która w przeszłym roku wpłynęła. Ta 
razy była w puszcze nadzwyczajna jałmużna. 
To jest: zielonego koloru, wilgotna i $płeśniała 
sakiewka , zdawajaca się, jak gdyby już dawno 
w nićj leżała. Zawićrała ona znaczną ilość śrć- 
brnój monety, a nawet kilka dukatów. Na sa- 
kiewce przymocowany był kawałek pargaminu, 
na którym wielkim, niezgrabnym, umyślnie zmie- 
ńnionym charakterem napisane były ołówkiem 
następujące słowa: 

»Pochowajcie trupa na chrześcijau- 
sko-Katolickim cmentarzu. Bóg wam 
ża to nagrodzi.* 

Proboszcz odesłał tę sakiewkę z pieniadzmi 
do sadu. Przypomniano sobie o zeznaniu gospo- 
dnika, który bedac przywołanym zapewnił, że 
sakiewka ta jest zupełnie podobna do tćj, która 
widział u swego gościa. 

»Ja zaraz przeczuwałeme — rzekł Pveussach, 
dowiedziawszy się otóm odkryciu, —- “że w tym 
wypadku nie zachodzi rabunek; zaden rabuś 
nić porzuca złota i śróbra. Jakaś inna namię- 
tność , może zazdrość albo zawziętość z powodu 
wzgardzonćj , niewzajemnćj miłości, kićrowała 

m morderczym zamachem; Żal nastąpił po do- 
konanćj zbrodni, i ta sama osoba starała się, 
aby po chrześcijańsku pochowano oliarę. Nie- 
zawodnie ona to napisała te słowa w tym za- 
miarze, by je razem z trupem znaleziono |< 

W przeciagn tego czasu odebrał Preussach 
listy od swćj rodziny, aby wracał do demu, i 
dalszy wywód sprawy Senkenbergowi poruczył. 


G 
lecz nadaremnie — reka- 


Dla udowodnienia Śmierci Termana, wpadało 
nakoniec przedsięwziąć stanowcze kroki; albo- 
wiem stary baron coraz widecznićj upadał na 
siłach i zbliżał się do grobu. Doradzano Fer- 
dynandowi, by osobiście udał się do stolicy, 
ponieważ w środku władzy centralnćj prędzćj 
spodzićwać się było można uchylenia niektórych 
formalności, niż na prowincyi, gdzie je z naj- 
większą przestrzegano ścisłościa. Przytóm mal- 
żonka Hermana, mieszkająca przy rodzicach 
w stelicy od czasu rozłączenia się z swoim me- 
Zem, nie była jeszcze zawiadomiona o tym wy- 
padku; aże na mocy aktu separacyi , małżonka 
i córka Hermana, zamiast a A ro- 
cznój pensyi na przypadek zgonu jego, miała 
wejść w układy z właścicielem majoratu wzglę= 
dem wydzielenia dla nićj czastki kapitalu; więc 
koniecznie o tym wypadku zawiadomić ja wy- 
padało. Nareszcie zbliżenie się ze strony Prens- 
sacha do familii żony nichoszczyka, mogło dla 
tćj sprawy zjednać jéj ojca, starego pułkowni- 
ka Siegsteld , mającego wielki wpływ a rzadu; 
wiadomo było, że pułkownik ten, w nagrode. 
położonych zasług, był wielec poważany u dworu. 

To zbliżenie się po raz piórwszy do familii, 
z którą od lat wrzech, od czasu rozlączenia sie, 
baron Preussach nie miał zadnćj styczności, 
było dla niego baedzo nieprzyjemnóm; zwła- 
szcza, że on sam nigdy nie zostawał z bratowa 
w przyjacielskich stosunkach, anieugięty umysł 
putkownika, który niegdyś jego brata, staraja- 
cego się usilnie przeprosić swoje malzonke , 
stanowczo z swego domu odprawil, obraził do- 
tkliwie dumang familije Prcussachów. —jcdnale 
Że nie było innego wyboru, a Ferdynand udał 
się w miesiącu sierpniu 1817 do odległćj stolicy. * 

Zaraz po swóm przybyciu przedstawił się 
putkownikowi Siegsfeld. Pułkownik i jego mat- 
Zonka— córka Albertyna wyjechała była na spa- 
cer — przyjęli gościa z oziębłościa, dająca po- 
znać, jak mocno byli tém niespodzianćm od- 
widzeniem zdziwieni. Atoli za pićrwszém o- 
świadczeniem Ferdynanda, zmienili wzgledem 
niego swoje postępowanie, gdyż wypadek, o 
którym usłyszeli, wielka ciekawość w nich obu- 
dził. Zacny putkownik i tkliwa jego małżonka 
przyjęli smutna wieść z owym udziałem, który 
w szlachetnych i ulształeonych ludziach wszel- 
kie nicprzyjaźne czucie przytłumia. Pułkownik 
przyrzekł panu Preussach wszelkie przyczynie- 
nic się, jakie tylko było w jego mocy, a Prens- 
sach zaspolkojony, zabićrał się właśnie do po- 
żegnania, gdy oznajmiono, Że powóz Alberty- 
ny na dziedziniec zajechał. Wym sposobem Fer- 
dynand nie mógł sie już oddalić, i chętnie 
skłonił się do prośby pułkownikowćj, by na 
teu raz nic spominał przed córka o tym strasznym 
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wypadku. Matka sama podjęła się nadmienić 
jćj o tém przy wydarzonćj sposobności z oszczę- 
dzeniem boleśnego uczucia. 

(Ciag dalszy nastąpi, ) 


a 
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ZE LWOWA. 


Lwowianina, pisma krajowego wydawanego w połą- 
czeniu prac miłośników nauk, zeszyt siódmy, W tych 
dniach opuścił prasę. Autor dzieła: »Amerykanka w Pol- 
szczeć p. A. Tyczyński, przyrzekł także do Lwo- 
wianina nadsćłać swoje artykuły. 


W Petersburgu wyszedł przekład na język rossyj- 
ski wschodniego poematn Aleksandra Chodzki: 
Derur, — Aleksander Chodzko, niegdyś uczeń uniwersy- 
tetu wileńskiego, późnićj instytutu języków wschodnich 
w Petersburgu, jest teraz konzulem rossyjskim w Re- 
$zcie (w prowincyi perskićj Ghilanie.) 

Rodzina księcia Sasko-Koburgskiego, 
składa się z osób nader utalentowanych , i tak np. Mał- 
żonek Donny Maryi królowćj Portugalskiej, jest dosko- 
nałym sztycharzem; król Belgijski dobrym skrzypkiem ; 
książę Albrecht (przyszły mał onek królowej Wiktoryi) 
pisze wićrsze bardzo ujmujące, a brat jego książę Er- 
uest komponuje muzykę do tychże poezyj. 

Złote i śrćbrne naczynia królów angiel. 
skich. Dzieńnik angielski Globe, wartość śréber kró- 
lewskich podaje na 1,700,000 fnntów szterlingów , Czyli 
17 milijonów złr. mop. konw. W królewskim skarbcu 
jest z czasów Jórzego IV., złoty serwis na 130 osób. 
Niektóre z tych naczyń zdobyto na hiszpańskićj arma- 
dzie, inne pochodzą z Indyjów, Birmy i Chin. Znaj- 
dziesz pomiędzy nićmi dwa talćrze, 2 których jeden 
do Karola XII króla Szwedzkiego, a drugi do króla 
Awy należał. Do najcelniejszych przedmiotów, któ- 
remi podczas ostatnich lat czterdziestu królewski: skar- 
biec zbogacono, należą: Paw’ z klejnotów, wartości 
50,000 funtów szterl. (3 milijony złr. mon. konw.); 
głowa tygrysa, którego język jest z lanego złota, a zę. 
by są z istotnego kryształu; złote sztućce stołowe, 
wartości 8000 gwineów; i 25 tuzinów talerzy, każdy 
po 25 gwineów. Przepyszne, dla Jćrzego IV sporządzo- 
ne śrebrne, w kształcie wanny naczynie do ochładza- 
nia, jest tak przecudnćj roboty, iż artysta nad samćm 
przyozdohieniem jego dwa lata pracował. Dwie oty- 
iych osób zmieściłoby się wygodnie w tej wannie, w któ- 
rej za Jórzego IV podczas uczt etykietalnych rozmaite 
wina na desert Ochładzano. 

Państwo Burnu. Mało jeszcze znane jest po= 
łężne państwo Burnu, w Afryce Środkowćj, na Połu- 
dnie z Mandara, a on Wschód z jeziorem Czad grani- 
czące, bardzo rozległe, wyspami i chmurami piastwa 
okryte, a przytóm w ryby bardzo obfitujące. Gorąco 
w tym kraju jest nieznośne, w miesiącu lipen nieustan- 
ne dćszcze odwilżają kraj cały, w październiku są Žni- 
Wa, po których zima nastaje. Północno-wschodnie wia- 
try oczyszczają powietrze, i wytępiają zarazliwą i zgu- 
boa febrę wilgolnćj pory roku. Kraj ten jest bardzo 
zaludniony i 13 wielkich miast liczy. Mieszkańcy jego 
maja wysokie czoło, szćroka twarz , spłaszczone mu- 
rzyńiskie nosy , białe zęby; są lekkomyślni, zgodliwi i 
bojaźliwi, jednakże do zemsty skłonni. Odzież ich 
w miarę majątku składa się z dwóch luh trzech koszul, 
bogaci mężczyźni noszą na głowie niebieskie czapki. 
Buruowie rzadko mają więcćj jak dwie lub trzy Żony ; 
wolno się im z nićmi rozłączyć, kiedy się podobe, 


lecz w tym razie posag zwrócić należy. Dzićwczyny 
idą za mąż zwykłe wi4ątym albo 15tym roku, i są nie» 
zawodnie najposluszniejszćmi żonami na całym świecie. 
Do mężów swoich tylko na klęczkach zbliżać się mogą, 
a gdy mówią z obcym mężczyzną, wtedy twarz sobie 
zasłaniają. Do nich należą ponajwiększćj części naju- 
ciązliwsze roboty , jak np. nprawa roli. Kraj ten obfi» 
tuje w bydło, a wół jest źżwierzem , na którym wszel- 
kie przewożą ciężBry, i na którym kobićty jeżdzą. 
Nieraz Żona lub córka bogatego człowieka objnczywszy 
jednego wołn ciężarem, na drugim sama na targ je- 
dzie. Jest ona wtedy w bursztyn, śrćbrne pierścienie, 
korale i t. p. przepysznie ustrojona. Ociężały jéj wićrz- 
chowiec, na którym jak mężczyzna siedząc, za nos nim 
powodzi, jest kobiercem okryty. 


Wcześna zima w Rossyi. Jo od wiełn lat 
nie pamiętają w Petersburgu iak rychłćj zimy, jak tę 
rażą. Dnia Ogo listopada, z powodn wielkich mas lo- 
dowatych, musiano pa placu Śgo Izaaka zdjąć most 
łyżwowy , a komunikacyja pomiędzy miastem i częścia- 
mi wysp, która się z początku łodziami odbywała, była 
zupełnie przez lód zatamowaną. W porcie Kronsztadz- 
kim był lód tak gruby, iż po nim bezpiecznie cho- 
dzić można było. 


Angielskie państwo w Indyjach Wscho- 
dnich, należy bezprzecznie do najsławniejszych zja- 
wień w dziejach świata. Ogromne to państwo wzrosło 
w przeciągu jednego wicku z mało znaczącćj kupieckićj 
osady. Liczy teraz 100 milijonów ludności, która an- 
gielskiemu berłu bezpośrednio, a drugą prawie takąż 
samę ilość, która pośrednio mu podlega. Obejmuje 
przestrzeń 50,000 geograficznych mil kwadratowych ; 
rozciągłość jego od Północy ku Południowi jest takaż 
sama, jak od Torneo do Messyny, a między ostate- 
cznémi granicami, pomiędzy Wschodem i Zachodem, 
jest tyleż stopni długości, jak pomiędzy Lizboną i 
Smoleńskiem. Ztąd widać, iż Indyi Wschodnich tak 
w statystyczuym jak i w klimatycznym względzie z $a- 
dnym krajem paszéj części świala porównać nie można, 
jak tylko z całą Europa. W naiwiększćj karności utrzy- 
mywane wojsko, które przed hilka laty w czasie wojny 
z Birmanami liczyło 400,900 Żołnierza, broni granic 
angielskich Indyi Wschodnich, a dochody roczne 2 te- 
go kraju przewyższają więcej niż o połowę dochody 
monarchii rossyjskićj. Miasto Kalkuta ma przeszło mi- 
lijon mieszkańca ; inne wielkie miasta, jako: Delbi, Be- 
nares, Luknów i Puhna mają trzykroć do pięćkroć sto 
tysięcy mieszkańca, a Madras i Bombaj są znaczniejsze 
miasta handlowe, niż kiedyś były Wenecyja i Genua 
w najswietniejszćj epoce swojćj. — l jacyżto są zdoby- 
wcy i władcy tego rozległego państwa, które jakby la- 
ską czerodziejską dotknięte, na stałym lądzie Azyi po- 
wslało, i które z ogromnóćmi monarchijami Aleksandra , 
Tamerlana i Nadir-Szacha zmierzyć się może? Na od- 
ległćj wyspie na zachodzie, w ciemnćj, wązkićj ulicy, 
w której przez gęste wapory z węgli kamiennych rzadko 
tylko promienie słoneczne przedrzćć się mogą, ma 
swoję siedzibę towarzystwo kupców spokojnych. Ci są 
zdobywcami Indyi, ci władcami tej ogromnćj prze- 
strzeni kraju. 

Widowiska Kartera przedstawiane dzi- 
kićmi żwićrzętami. Zdaje się, iż manija do wido- 
wisk przedsiawianych z dzikiemi, a przez ludzi oswo- 
jonćmi zwierzętami, z Ameryki do Anglii sie przenio- 
sła, gdzie jak wiadomo, Van Amburgh z menałeryją 
swoją przed niedawnym czasem występował, a terąz 
niejaki pan Karter nierównie liczniejszy biorem ta- 
kich potworów w teatrze Astléj, w Londynie się popi- 
suje. Dziennik Standard z dnia 16. p. m. donosi o tem 
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co następuje: Pan Karter wyprawił wczoraj piérwsze 
publiczne przedstawienie swojćmi dzikićmi źwierzętami. 
Jużeśmy nadmieniali o próbie, którą w przeszłym tygo- 
dnin pod tym względem odbyto. Próba wczorajsza 
przewyższyła tamię w kożdćj mierze. Pan Karter wy- 
konywa nad dzikićmi, jego menażeryję składającćmi 
źwiórzętami taką władzę, iZ takowa nawet stronnikow 
pana Van Amburga niezawodnie w zadziwienie wpra- 
wia. Niecheąc stanowić o zaletach każdego z tych obu 
mężów w szczególności, dołączamy jedynie tę uwagę, 
iż przedstawienia pana Kartera dla oka widza bardziej 
nadzwyczajnómi się wydają, niż przedstawienia jego 
poprzednika; są one dramatyczniejszc, a tém samém 
do widowiska bardziej zastósowane. By pan Karter 
z swojćmi lwami i tygrysami w najwłaściwszym sposo- 
bie wystąpił przed publicznością, napisano sziukę pod 
nazwą: Afgar. Jestto pewien rodzaj egipsko-indyjsko- 
arabskiego dramatu, w którym dla rozrywki zdziwionćj 
pub iczności: krokodyle, żebry., strusie, konie, i inne 
swojskie tudzież dzikie źwićrzęta , jedne z cirugićmi na 
scenę występują. Z początku daje się widzićć puszcza, 
pośród której pan Karter snem ujęty spoczywa; iam- 
part postrzegłszy go, rzuca się nań ze skały ; obadwaj 
walczą z sobą, aż nakoniec pan Karter, jak się spo- 
dziéwać można, zwycięzcą zostaje. Poczćm w rydwa- 
nie , do którego są lwy zaprzągnięte, jedzie przez górę, 
a przybywszy do drugićj przez samych lwów, tygry- 
sów, lampartów i panterów zamieszkałćj puszczy , po 
odbytćj z témi okropnómi mieszkańcami jaskiń zaciętćj 
walce, przyprowadza do tego stopnia, iz je koleino 
jednego po drugim pokonywa i oswaja. Publiczność 
na tém widowisku przedzićłona jest od widowni Zela- 
zną kratą. 

Lekarstwo na nkąszenie od psa wście- 
kłego. Gazeta Hamburska z dnia 21g0 października 
roku bieżącego zawićra następujące doniesienie. »Ros- 
syjska agronomiczna Gazeta podaje do wiadomości no- 
wy i jak zapewnia uiezawodny środck przeciw ukąsze- 
niu od psa wścickłego. Jestto proszek wysuszonćj ro- 
śliny Komonika łapkowa. (Lotus ornithopodioides) rosno- 
cćj w lasach i na łąkach, która do tego użytku, zebra- 
na z łodygami , strączkami i kwiatami, suszy się w miej- 
scu zacieuionćm, trze na proch, przesićwa i przecho- 
wuje wnaczyniu śklannćm dobrze zakorkowanćm. W po- 
trzebie jéj użycia, wymywa się ranę zimną wodą i daje 
ukąszonćj osobie stołową łyżkę tego proszku, wypić 
z jakimkolwiek napojew. Drugą taką dozę daje się przy 
nadejściu nowiu księżyca, gdy ukąszenie nastąpiło w prze- 
ciągu jego pełni i na odwrót. Okazać juz miato do- 
świadczenie, że nigdy więcćj nad dwie dozy nie były 
potrzebne. Tym także sposobem ratują się od skutków 
ukąszenia żwićrzęta, z tą tylko różnicą, że np. konio- 
wi daje się zamiast jednej, trzy pełne łyżki stołowe 
rzeczonego proszku. Środek ten wynalazł już dawno 
niejaki Piotr R ah ale go utrzymywał w tajemnicy, 
aż pewny oficer od jazdy, nazwiskiem Passek, odkrył 
w używanym przez Piotra proszku, kilka ziarn nasion, 
posiał je i tym sposobem przyszedł do poznania uży- 
wanćj rośliny.« 

Spełnione przeczucie. Nieraz jest mowa o 
przeczuciu swojego zgonu, jakie już miewał niejeden 
maż, postawiony w towarzystwie na wysokim stopniu. 
Ostatnie chwile marszałka Bessitres są w tćj mierze 
bardzo ważnym dowodem: »Dnia 30go kwietnia 1813 
(opowiada owocześny adjutant marszałka, pan de Bau- 
dus, w Swoich niedawno wydanych: »Etudes sur Na- 
połeonć,) ces. francuzka główna kwatćra spędziła całą 
noc w Weissenfeldzie. Tamże stał kwatćrą także marsza- 


łek, który całą jazdą dowodził. Drugiego dnia zrana 
przyszedłszy do niego na śniadanie, zastałem go Smu= 
tnym, i długo nie mógłem go nakłonić, aby się czćm 
posilił; na moje nalćgania odpowiadał mi zawsze, że 
nie jest głodny. Przedstawiłem mu, i2 stoimy naprze- 
ciw nieprzyjaciela, że w ciągu dnia do zaspokojenia 
głodu nie będzie czasu. Marszałek ulćgając nareszcie 
mojćj namowie , rzekł: »W samćj rzeczy, jeżełi dzisiaj 
rano ugodzi we mnie kula działowa, nie życzę sobie » 
aby mnie z czczym Zołądkiem zastała.« — Wstawszy od, 
stołu, dał mi marszałek klucz do swojćj Szkalułki, i 
rzekł: »Wyszukaj mi z łaski swojćj listy od mojćj 
zony.« — Gdy mu je dałem, w ogień je rzucił. AZ 
do tego dnia ztroskliwością chował je Bessitrcs w swo- 
jéj szkatułce. Podobnież i pani marszałkowa późnićj 
mnie o tém zapewniała, dodając, iż mąż jéj oznajmił 
kilka osobom przy pożegnaniu, Że z tćj wyprawy już 
nie wróci. Césarz dosiadł konia, marszałck udał się 
za nim. Twarz jego była blada i taką posępnością o- 
kryta, iż się na widok jej zdziwiłem. Pamiętając, co 
marszałek mówił do mnie zrana, rzekłem do jednego 
z mych towarzyszy , jeżeli dzisiaj przyjdzie do bitwy, 
sądzę, Że marszatek polegnie. Wkrótce bitwa się roz- 
poczęła. Marszałek Nej wtargnał z swoją piechotą do 
włości Rippach; Bessitres pospieszył do rozpoznania 
wąwozu, z którego nieprzyjaciel «ustąpił; zamićrzał on 
przeprawić się przezeń z swćm wojskiem. Dostawszy 
się na wzgórze nad włością panujące, ujrzał się po 
prawćj ręce od gościńca Lipskiego w obliczu działobi” 
ini, którą właśnie nieprzyjaciel dla strychowania go- 
ścińca ustawił. Pićrwsza kula, którą znićj posłano , 
urwała głowę pewnemu wachmistrzowi z gwardyi poł- 
skich chevauxleżerów; podoficer ten pełnił przez lat 
kilka u marszałka służbę ordynensową. boniesiona ta 
strala zasmuciła księcia, który czwałein z tego miejsca 
pogonił. Rozpoznawszy jednak stanowisko Prusaków 
przez czas niejaki, wrócił w towarzystwie kapilana 
Bourjoły, swojego Mameluka Mizzy i kilku Zołnićrzy 
służbowych, i zbliżywszy się do poległego wachmistrza 
rzekł: »Młodego Człowieka tego pochować należy; 
gniewałby się cesarz, gdyby ujrzał, iż podoficera gwar- 
dyi jego wtem miejscu zabito; bo gdyby nieprzyjaciel 
odebrał nam to stanowisko, na widok munduru tego, 
sądziłby, że już i gwardyja była w ogniu.« — W chwili 
gdy to mówił, hula z tćj samej bateryi rzucona, tru- 
pem go położyła. Marszałek wsuwał właśnie swój da- 
lowid w kieszenię. "Kula zdruzgotała mu lewą rekę, 
w którćj cugle trzymał, i przebiwszy go na wskróś, 
grzbiet mu złamała. Zćgarek jego, lubo nieuszkodzony 
stanął, i dotychczas jeszcze wskazuje ostatnią chwilę 
zgonu marszałka, gdyż od tego czasu już go więcej nie 
nakręcano. 

, Zemsta niewiasty hiszpańskićj. W Hady- 
ksie dnia 18g0 października popełniono okropną zbro- 
duię. Przed kościołem spotkało się niespodzianie dwie 
kobićt; jedna z nich powzięła ku drngićj nienawiść 
wielką, i po krótkiej sprzeczce dobyła z zanadrza szty- 
letu. Druga postrzegłszy to, umknęła do kościoła, i żą- 
dając obrony, rzuciła się do nóg mszę odprawiające- 
go kapłana. Atoli zaciekła przeciwniczka przybiegła za 
nią aż do ołtarza i w obec wszystkich sztyłet w nićj 
topiła. Wyobrazić sobie można, jak ten okropny czyn 
wszystkich obecnych przerazić musiał. Jestto dowód 


«do jakiego stopnia zaciekłość i chciwość zemsty Iłiszpa- 


nów pobudzić może. Jakoż kapłan przestał natychmiast 
odprawiać nabożeństwo, i kościół tak długo zamknię- 
tym będzie, dopokąd na podobne przypadki przepisa- 
ne obrzędy oczyszczenia spełnionćmi nie zostaną. 
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